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    XIV niedziela zwykła  
                           

Mt 11, 25 - 30        9 lipca  2017 
 

  (25) W owym czasie Jezus przemówił tymi słowami: Wysławiam Cię, 

Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, 

a objawiłeś je prostaczkom. (26) Tak, Ojcze, gdyż takie było Twoje 

upodobanie. (27) Wszystko przekazał Mi Ojciec mój. Nikt też nie zna Syna, 

tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko Syn, i ten, komu Syn zechce 

objawić. (28) Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni                     

i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. (29) Weźcie moje jarzmo na siebie                 

i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a 

znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. (30) Albowiem jarzmo moje jest 

słodkie, a moje brzemię lekkie.  
 

Komentarz do Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu  

wyd. Edycja Św. Pawła, Częstochowa  2009 
 

 

 Objawienie Ojca i Syna 

 

W owym czasie Jezus przemówił tymi słowami: Wysławiam Cię, 

Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi                       

i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom. Tak, Ojcze, gdyż takie było 

Twoje upodobanie.  Wszystko przekazał Mi Ojciec mój. Nikt też nie zna 

Syna, tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna, tylko Syn, i ten, komu Syn 

zechce objawić.  

 

Po ostrych słowach, skierowanych przez Jezusa do tych, którzy Go odrzucili, następuje 

dziękczynienie za ludzi, którzy otwartym sercem przyjęli Jego osobę i orędzie. Uwielbia więc 

Ojca za Jego podwójne działanie: zakrywanie i objawianie spraw Bożych.  

w  "Szkole Słowa Bożego" - gazetka dla każdego! 

Gimnazjum i Liceum im. Jana Pawła II  Sióstr Prezentek                      

w Rzeszowie 

 

Krąg Biblijny  nr 44 
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Bóg zakrywa swoje dzieła przed tymi, którzy bardziej niż Jemu ufają swojej ludzkiej 

mądrości i nie chcą zrozumieć ani przyjąć orędzia Jezusa. Objawia je natomiast tym, którzy 

w Nim pokładają nadzieję i są gotowi z pokorą przyjąć słowo Boże. To im Ojciec otworzył 

oczy, aby w Jezusie rozpoznali długo oczekiwanego Chrystusa i Bożą obecność. To oni na 

podobieństwo dzieci mają przyjmować treść Ewangelii bez zbędnych kalkulacji i angażować 

się w wypełnianie poznanych prawd. Otwarta postawa, prostota, dziecięca szczerość                         

i wdzięczność są cechami, które Jezus zaleca wierzącym (Mt 18, 3nn). 

 Sławi On Ojca także za to, iż powierzył Mu prawdy Objawienia i uczynił Go jedynym 

prawomocnym pośrednikiem. 
 

Ponieważ tylko Jezus zna Ojca, tylko On może objawić Go ludziom. 
 

W ten sposób Jezus stwierdził, że jest Bogiem, gdyż stanowi jedno z Ojcem (J 10, 30). 

 

 Wezwanie dla utrudzonych 

 

 Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a 

Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, 

bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz 

waszych.  Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie.  

 

Ta wypowiedź odsłania tajemnicę Jezusowego serca oraz Jego wrażliwość na utrudzenie              

i słabość ludzi. Tylko Bóg może dać człowiekowi ostateczne ukojenie i odpoczynek  

 

(Iz 40, 28 - 31: (28) Czy nie wiesz tego? Czyś nie słyszał? Pan - to Bóg wieczny, 

Stwórca krańców ziemi. On się nie męczy ani nie nuży, Jego mądrość jest 

niezgłębiona. (29) On dodaje mocy zmęczonemu i pomnaża siły 

omdlałego. (30) Chłopcy się męczą i nużą, chwieją się słabnąc młodzieńcy, (31) lecz 

ci, co zaufali Panu, odzyskują siły, otrzymują skrzydła jak orły: biegną bez zmęczenia, 

bez znużenia idą. ).  

 

Dlatego Jezus zaprasza do podjęcia trudu życia wraz z Nim.  

Określenia: jarzmo i ciężar odnoszą się do obowiązków, jakie nakłada prawo Boże. 

Jezus nie zwalnia z nich. Jego jarzmem jest jednak przede wszystkim miłość - jedyne 

przykazanie w królestwie Boga.  

 

Kto podejmuje realizację prawa miłości, znajduje w nim krzepiącą i leczącą łaskę Boga. 

Wypowiedź Jezusa stoi w opozycji do opinii, że tajemnicą ludzkiego szczęścia jest wolność 

od wszelkich praw.  

 

Jedynie poddanie się prawu Chrystusa i naśladowanie Go, pozwala ludziom na 

przeżywanie wolności nie jako przytłaczającego ciężaru, lecz jako cennej łaski. 
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Ojcowie Kościoła komentują czytania biblijne: 

 

   św.  Jan Chryzostom [Złotousty] 
 

Potrzebuję waszego zbawienia 
 

 

 „Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was 

pokrzepię”.  
 

Nie ten i ów, ale wszyscy obarczeni troskami, utrapieniami i grzechami. 

 „Pójdźcie” – nie abym od was żądał rachunku, ale abym wam grzechy 

odpuścił. 

 „Pójdźcie” – nie dlatego, abym potrzebował od was sławy, ale ponieważ 

potrzebuję waszego zbawienia. 
 

 „A Ja was pokrzepię”. Nie powiedział: „zbawię”, ale to, co jest o wiele więcej: „dam 

wam pełny pokój”.  

 

 „Weźmijcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i 

pokornego serca, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo 

moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” . 

 

Nie lękajcie się – mówi – gdy usłyszycie o jarzmie, jest ono bowiem słodkie; nie 

trwóżcie się, gdym powiedział o brzemieniu: jest ono bowiem lekkie.  

Ale dlaczego uprzednio powiedział: „Ciasna jest brama i wąska droga” (Mt 7, 14)?  

 

To znaczy, gdy jesteś opieszały, gdy jesteś lekkomyślny, a jednak będziesz wypełniał 

to, co powiedziano, brzemię stanie się lekkie. I dlatego to właśnie powiedział. A jak się to 

czyni? Jeśli będziesz pokorny, łagodny, skromny, 
 

pokora bowiem jest podstawą całego życia chrześcijańskiego. 
 

I dlatego od niej zaczął, dając Boskie przykazania. I tu znowu to samo czyni                             

i największą wyznacza nagrodę. I stajesz się pożyteczny nie tylko dla drugiego, ale przede 

wszystkim sobie gotujesz odpoczynek. 

 „A znajdziecie ukojenie dla dusz waszych.” Już przed przyszłą nagrodą obdarza cię 

wieńcem nagrody, a siebie samego stawiając za przykład, czyni swą mowę łatwą do 

przyjęcia. Czego się jednak lękasz? – powiada. Że zostaniesz poniżony, gdy staniesz się 

pokornym? Patrz na Mnie i na to, co czynię. Ucz się ode Mnie, a wtedy się dowiesz, jak 

wielkim dobrem jest [pokora]. Patrz, jak przez wszystko prowadził [uczniów swoich] do 

pokory.  
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 Przez to, co sam czynił: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego 

serca”; 

 przez to, z czego sami w przyszłości mieli wyciągnąć pożytek;  

„Znajdziecie ukojenie dla dusz waszych”;  

 przez to, co im przez łaskę swoją udziela: „A ja was pokrzepię”; 

 przez to wreszcie, czym ją łatwą uczynił: „Jarzmo moje jest słodkie, a moje 

brzemię lekkie...”.  
 

A jeżeli się lękasz i trwożysz, słysząc o jarzmie i brzemieniu, to nie jest to bojaźń 

wypływająca z natury rzeczy, ale z twojej gnuśności. Jeśli bowiem będziesz 

przygotowany, gorliwy, wszystko będzie dla ciebie łatwe i lekkie.  

 

I dlatego Chrystus wskazując, że my także trudy znosić powinniśmy, nie tylko 

podkreślił rzeczy dobre i ich nie przemilczał, ale także rzeczy ciężkie; zaznaczył i jedno, i 

drugie. Albowiem wspomniał jarzmo i nazwał je słodkim; wskazał na brzemię i dodał: 

„lekkie”, abyś go jako ciężkiego nie unikał, ani też jako bardzo lekkiego nie lekceważył. 

 

św. Jan Chryzostom [Złotousty], (ok. 350–407). Pisarz grecki. Doktor 

Kościoła. Był największym mówcą Wschodu chrześcijańskiego, stąd jego przydomek 

„Złotousty”. Otrzymał doskonałe wykształcenie retoryczne u poganina Libaniosa, 

następnie, po pobycie na pustyni, został kapłanem i kaznodzieją w Antiochii, gdzie zdobył 

sławę świetnego mówcy. Wiele mów to komentarze do ksiąg ST i NT (listy Pawłowe). 

Tam powstał dialog O kapłaństwie. Dzięki sławie mówcy został powołany na arcybiskupa 

Konstantynopola, gdzie naraziwszy się dworowi cesarskiemu, został skazany na wygnanie. 

Przepędzany z miejsca na miejsce, chory, umarł z wycieńczenia ze słowami „Bogu za 

wszystko dzięki”. 

 

 

 św.  Jan Chryzostom [Złotousty] 
 

Doskonałe chrześcijańskie życie 
 

 

 A co stanowi istotę naszego życia?  

 Czynienie znaków czy dokładne i doskonałe życie chrześcijańskie?  

 

Oczywiście, że to drugie. Znaki natomiast z niego właśnie biorą początek i na nim się 

kończą. Kto bowiem prowadzi żywot doskonały, ten jedna sobie tę łaskę, kto zaś tę łaskę 

otrzymuje, otrzymuje ją dlatego, aby życie innych naprawiać. Przecież i Chrystus czynił 

cuda, aby pobudzać wiarę w siebie, innych ludzi do siebie pociągać i cnotę w życie 

wprowadzać. I dlatego ma o to większe staranie.  
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Albowiem na cudach jedynie nie poprzestaje, ale także grozi piekłem, ogłasza 

królestwo, daje nadzwyczajne prawa i robi wszystko, by nas uczynić równymi Aniołom. 

 Lecz cóż ja mówię, że Chrystus wszystko dlatego uczynił?  

 

 Powiedz mi: gdyby ci ktoś dał do wyboru wskrzeszać umarłych w Jego imię, 

albo śmierć ponieść dla imienia Jego, co byś wybrał? Czyż nie jasne, że 

wybrałbyś to drugie?  

                  Pierwsze bowiem jest tylko znakiem, drugie – czynem.  

 

 A gdyby ci kto dał do wyboru zdolność przemieniania trawy w złoto lub moc, by 

pogardzać wszystkimi bogactwami jak trawą, czyż nie wybrałby raczej tego 

drugiego?  

I słusznie! To właśnie najbardziej pociągałoby ludzi. Gdyby bowiem 

widzieli, że trawa zmienia się w złoto, pragnęliby wszyscy otrzymać tę moc jak 

Szymon Mag, a żądza pieniędzy jeszcze by się w nich wzmogła; jeśli natomiast 

widzieliby, że wszyscy złotem gardzą jak trawą i że je lekceważą, to uwolniliby 

się łatwo od choroby pieniądza. 

 

 Widzisz więc, że dobre życie może przynieść więcej korzyści.  

 

Życiem nie nazywam bynajmniej tego, że pościsz, że chodzisz we włosiennicy i że się 

popiołem posypujesz, ale że gardzisz bogactwem jak powinieneś, że miłujesz bliźniego, że 

chlebem swoim karmisz biednego, że gniew poskramiasz, że się uwalniasz od próżności, 

że zazdrość wykorzeniasz.  

 

 Tak i Chrystus pouczał: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego 

serca” (Mt 11, 29). Nie powiedział: „pościłem”, chociaż mógł wspomnieć o owych 

czterdziestu dniach [postu], ale mówi, że jest cichy i pokornego serca.  

 I gdy ich rozsyłał, nie powiedział: „pośćcie”, ale: „Jedzcie, co przed wami położą” 

(Łk 10, 8).  

 Wydał natomiast surowe prawa dotyczące pieniędzy: „Nie miejcie złota ani 

srebra, ani pieniędzy w trzosach waszych” (Mt 10, 9). 

 

 Gdy to mówię, nie ganię bynajmniej postu, broń Boże, gorąco pochwalam, ale 

ubolewam, widząc, że nie troszczycie się o inne cnoty, sądząc, iż wystarcza do waszego 

zbawienia post, który w rzędzie cnót zajmuje ostatnie miejsce.  

 

Najważniejszymi bowiem są: miłość, sprawiedliwość i jałmużna, która nawet 

dziewictwo przewyższa. Tak więc jeśli chcesz być równy apostołom, nie masz żadnej 

przeszkody. Wystarczy bowiem tylko te cnoty posiadać, a nie będziesz miał mniej od nich. 
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 Orygenes 
 

Pokora i pycha 
 

 

Powiedział więc Zbawiciel: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, 

a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 29).  

Jeśli więc chcesz poznać nazwę tej cnoty i dowiedzieć się, jak ją filozofowie nazywają, 

posłuchaj; jest to właśnie pokora, na którą Bóg ma wzgląd, a oni nazywają ją atyphia czy 

metriótes. My jednak możemy nazwać ją przez opisanie: ma ona miejsce, gdy ktoś się nie 

nadyma, ale sam się uniża.  

Kto bowiem się nadyma, wpada – według apostoła – w diabelskie potępienie. On 

bowiem rozpoczął od nadymania się i od pychy. 

 Apostoł wyraźnie przestrzega: „Ażeby wbiwszy się w pychę, nie popaść w diabelskie 

potępienie” (1 Tm 3, 6). 

 

Orygenes (158–254). Pisarz grecki. Wielki egzegeta i genialny teolog aleksandryjski. 

Swymi pracami filologicznymi położył podwaliny pod egzegezę. Komentował Pismo św. 

w popularnych homiliach i uczonych komentarzach. Położył podwaliny pod teologię 

dogmatyczną (O zasadach), zwalczał pogan (Przeciw Celsusowi), pisał dzieła ascetyczne. 

Większość jego dzieł uległa zniszczeniu w późniejszych sporach dotyczących nie zawsze 

dobrze zrozumiałych treści dogmatycznych. 

 

 św.  Ambroży 
 

Jezus pokorny i łagodny 
 

 

Ten, kto stara się poprawić wady ludzkiej słabości, musi samą słabość na swych 

barkach podtrzymywać i jakoś ją oceniać, ale nie odrzucać. Czytamy bowiem, że ów 

pasterz z Ewangelii poniósł zmęczoną owcę, ale jej nie porzucił; Salomon zaś mówi: „Nie 

bądź za sprawiedliwy” (Koh 7, 16).  

Sprawiedliwość winna być temperowana przez umiarkowanie. Jakże bowiem zgłosi się 

do ciebie na leczenie ten, którym się brzydzisz, lub ten, kto wie, że będzie dla lekarza 

przyczyną pogardy a nie współczucia?  

I dlatego Pan nasz okazywał nam współczucie, aby do siebie przywołać, a nie od siebie 

odstraszyć. Przyszedł łagodny, przyszedł pokorny (Mt 11, 29). Powiedział zresztą: 

„Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was 

pokrzepię” (Mt 11, 28).  
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Pokrzepia więc Pan, a nie wyklucza ani odrzuca, i słusznie wybiera takich uczniów, 

którzy wiernie tłumacząc wolę Pańską, gromadzą lud Boży, a nie odpychają go.  

Stąd też wynika, że pomiędzy uczniami Chrystusa nie powinni znajdować się tacy, 

którzy wybierają twardość zamiast łagodności, pychę zamiast pokory; a że i sami muszą 

prosić o Boże miłosierdzie, niech go i innym nie odmawiają. 

 

św. Ambroży, (339–397). Pisarz łaciński. Doktor Kościoła. Po krótkiej karierze 

urzędnika państwowego został wybrany biskupem Mediolanu. Był znakomitym 

organizatorem i obrońcą Kościoła. Jako pisarz zasłynął z mów, pism egzegetycznych – 

podkreślając aspekt moralny, traktatów teologicznych oraz hymnów kościelnych. Jest 

jedną z postaci dominujących w Kościele w IV w. Pod jego wpływem nawrócił się św. 

Augustyn. 

 

 św.  Leon Wielki 
 

Uczniowie łagodnego i pokornego Mistrza 
 

 

Ten, kto wie, że jest nad czymś przełożonym, niech z trudem nie znosi tego, że i nad 

nim kogoś postawiono, lecz niech okaże takie posłuszeństwo, jakiego od innych wymaga. 

I jeśli sam nie lubi nosić wielkiego brzemienia, tak też niech nie ośmiela się nakładać na 

innych ciężaru nie do zniesienia (Mt 23, 4).  
 

Jesteśmy bowiem uczniami pokornego i łagodnego Nauczyciela, 

który mówił: „Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, a znajdziecie 

ukojenie dla dusz waszych. Jarzmo bowiem moje jest słodkie, a brzemię moje lekkie” 

(Mt 11, 29–30). 
 

 Jak tego doświadczymy, jeśli nie będzie zachowane to, co powiedział Pan:  

„Kto jest większym pośród was, niech będzie waszym sługą. Kto bowiem się 

wywyższa, będzie poniżony, kto zaś się uniża, będzie wywyższony” (Mt 23, 11nn). 

 

św. Leon Wielki, (+ 460). Pisarz łaciński. Doktor Kościoła. Wielki papież epoki 

najazdów barbarzyńskich: ocalił Rzym przed Atyllą, nie zdołał jednak uchronić przed 

Alarykiem. Autor pięknych homilii liturgicznych i licznych listów, z których poznajemy 

życie i problemy tych czasów. Reformator życia Kościoła. Tzw. Sakramentarz Leoniański 

zawiera modlitwy także z jego czasów, choć nie jest jego dziełem. 
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Bp Grzegorz Ryś - zaprasza na wspólną podróż po Biblii 

Jarzmo ("Moc słowa") 

 

"Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was 

pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy            

i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. albowiem jarzmo moje 

jest słodkie, a brzemię lekkie" (Mt 11, 28-30). 

 

Wiara zawsze jest jarzmem. Stary Testament w wielu miejscach pokazuje ją jako 

"jarzmo mądrości". Mądrość wzywa ludzi do swojej szkoły - kto pragnie mądrości, 

poddaje swój kark pod jarzmo. W Nowym Przymierzu Chrystus nie wzywa ludzi do 

porzucenia go, przeciwnie, mówi: "Weźcie moje jarzmo!". 

Przez wieki słowa te były zakodowane w znaku stuły: ubierając stułę, kapłan wkładał na 

siebie jarzmo Chrystusowe; krzyżował ją też na piersiach, bo  

jarzmo Chrystusa ma ostatecznie postać krzyża. 

Jarzmo mądrości, jarzmo krzyża - tak czy owak, zawsze JARZMO. Tak jest i tak ma być. 

 

 Właściwe pytanie brzmi 

 kiedy to jarzmo staje się dla człowieka "jarzmem niewoli" 

 (por. Ga 5, 1: Ku wolności wyswobodził nas Chrystus. A zatem trwajcie w niej i 

nie poddawajcie się na nowo pod jarzmo niewoli.)?  

Jarzmem, którego człowiek "nie ma siły dźwigać" 

(por. Dz 15, 10:   Dlaczego więc teraz Boga wystawiacie na próbę, wkładając na 

uczniów jarzmo, którego ani ojcowie nasi, ani my sami nie mieliśmy siły dźwigać.)? 

 

Odpowiedzi są dwie. 

1. Po pierwsze wtedy, gdy w myśleniu (i w przeżywaniu) człowieka wiara zostaje 

zredukowana do prawa (przepisu, zakazu, nakazu, tradycji). Nie jest już mądrością                         

(bo mądrość musi być zinterioryzowana), co więcej, nie jest już relacją osoby do Osoby, 

od której owa mądrość pochodzi.  
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Człowiek zapomina, że w wierze chodzi o za - wierzenie i po - wierzenie się Bogu. 

Chodzi o relację, w której człowiek staje się także mocny (siłą, którą czerpie z 

doświadczenia "bycia razem" z Bogiem), by nieść jarzmo. 

Bez tego doświadczenia łatwo je z siebie zrzuca: nie ma ani motywu, ani siły do jego 

dźwigania. Bóg jednak nie zapomina, na czym polega prawdziwa wiara - dlatego właśnie 

Jeremiasz określa "zrzucenie [Bożego] jarzma" przez Izraelitów jako cudzołóstwo -  

Jr 2, 20 :  Od dawna bowiem złamałaś swoje jarzmo, zerwałaś swoje więzy. Powiedziałaś 

sobie: Nie będę służyć! Na każdym więc wysokim pagórku i pod każdym zielonym drzewem 

pokładałaś się jako nierządnica. 

 

2. Drugi powód, dla którego gotowi jesteśmy widzieć w wierze "jarzmo" nie do 

uniesienia, objawia nam Chrystus w przytoczonych na wstępie słowach - jest nim brak 

"pokory serca".  

Pycha. 

Problem tkwi nie w ciężarze jarzma, ale w naszym do niego podejściu. 

Jarzmo może mieć - jak w rajskim ogrodzie - formę zakazu spożywania owoców                     

z jednego drzewa na milion. Nasza pycha ("będziecie jak Bóg!") nie potrafi się jednak 

pogodzić z samym faktem jego istnienia. Z faktem, że istnieją jakiekolwiek normy, 

których źródłem nie jestem ja sam - które odkrywam, ale ich nie stwarzam! 

Tymczasem - mówi Chrystus - 

                       "być jak Bóg" znaczy: "być pokornym sercem". 

 

 

O. Augustyn Pelanowski - komentarze do Ewangelii św. 

Mateusza "Ogień" wyd. Paganini, 2016 

Koniec przemądrzałych (Iz 10, 5-7; 13-16; Mt 11, 25 - 27) 

"Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi                  

i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom" (Mt 11, 25). 

 

Gdy w letni upalny dzień atmosfera staje się duszna i nabrzmiała od spiekoty, wszyscy 

wyczuwają, że niebawem będzie burza.  
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Podobnie duszna duma przyciąga burzę wydarzeń, padlina przyciąga sępy, a człowiek 

dumny tych, którzy go szarpią.  Wśród ludzi ta zasada natury jeszcze bardziej 

dramatycznie daje o sobie znać. Podobny szuka podobnego: pokorny pokornego, a pyszny 

jeszcze pyszniejszego. 

 

Wokół Jezusa zgromadzili się uczniowie, prostaczkowie, a na horyzoncie Izraela i Judy, 

za czasów Izajasza, zgromadziły się mroczne chmury wzbudzone rydwanami Asyrii, gdyż 

władcy tych królestw cechowali się napuszoną zarozumiałością. 

 

W życiu spotykamy takich ludzi, na jakich żeśmy zasłużyli. Zdarza się przecież, że 

narzekamy na tych, którzy nas otaczają, skarżąc się na ich dumę, zarozumiałość, 

złośliwość. 

 Niech te czytania dadzą nam światło na naszą sytuację życiową, w której 

skarżymy się na otoczenie. 

 

Izrael i Juda stały się dumnymi państwami, w czasach gdy ściągnęły na siebie potęgę 

jeszcze bardziej wyniosłej Asyrii. "Przed porażką - wyniosłość, duch pyszny poprzedza 

upadek. Lepiej być skromnym pośród pokornych, niż łupy dzielić z pysznymi"                 

(Prz 16, 18-19). 

Pomyśl o swoich ostatnich upokorzeniach i zastanów się, czy masz słuszny gniew na 

tych, którzy byli tylko rózgą gniewu Pańskiego, nie wiedząc, że wykonują rozkaz Boga,              

i krusząc posąg twojej zarozumiałości. 

 Syn Boży objawia Ojca tym, którym chce objawić, pokornym                          

i prostym duszom, podobnym sobie. 

 Objawienie zdecydowanie różni się od wiedzy. Kiedy Bóg się objawia człowiekowi, 

daje Mu się poznać osobiście, bez zasługi człowieka i jego wścibskiego starania 

intelektualnego. Wiedza o Bogu, zdobyta wieloletnim trudem, nie musi być przyjaźnią                

z Bogiem. 

         Św. Faustyna pisze w swym pierwszym zeszycie:  

"Kiedy mnie Jezus zachwycił swą pięknością i pociągnął ku sobie, wtenczas ujrzałam, 

co Mu się w duszy mojej nie podoba,   i postanowiłam za wszelką cenę to usunąć, i z 

pomocą łaski zaraz to usunęłam. Ta wielkoduszność podobała się Panu i od tej chwili Bóg 

zaczął udzielać mi łask wyższych. Nic nie rozumuję w życiu wewnętrznym, jakimi 

drogami mnie Duch Boży prowadzi, wystarcza mi to, że wiem, że jestem kochana i ja 

kocham. Miłość czysta daje mi poznać Boga i zrozumienie wielu tajemnic" (293). 

Widzimy wyraźnie, że przyczyną udzielenia objawienia Boga nie jest trud intelektu, 

tylko trud pokory. 
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Św. Grzegorz w jednej z homilii (VII) wyjaśnia słowa Jana Chrzciciela: "Nie 

jestem godzien rozwiązać rzemyka obuwia Jego" (J 1, 15): "Był u starożytnych obyczaj, 

że jeśli kto nie chciał przyjąć za żonę kobiety, która mu przypadała, to ten, który z kolei 

zgodnie z prawem bliższości miał ją poślubić, rozwiązywał mu trzewik.  

Jako któż zatem pojawił się między ludźmi Chrystus, jeśli nie jako Oblubieniec 

Świętego Kościoła? O Nim to mówi  i sam Jan: <Kto ma oblubienicę, jest oblubieńcem> 

(J 3, 29). 

A że ludzie uważali Jana za Chrystusa (czego Jan sam się wypiera), przeto słusznie daje 

on świadectwo, że jest niegodny, by rozwiązać rzemyk u Jego obuwia. Jakby otwarcie 

mówił: Nie jestem zdolny zdejmować szat naszego Odkupiciela, bo nie przypisuję sobie 

niezasłużenie imienia Oblubieńca.  

 Może to jednak być wykładane i w inny sposób. 

 Któż bowiem nie wie, że obuwie robi się ze skóry martwych zwierząt? Pan zaś, 

przybywając we Wcieleniu, ukazał się niby obuty, ponieważ na Swoje Bóstwo przybrał 

martwy skutki naszego zepsucia. Stąd też przez proroka mówi: "Na Idumeę wyciągnę but 

mój" (Ps 59, 10). Idumea wszak oznacza pogaństwo, but zaś przyjętą śmiertelność. Pan 

więc dokonuje wyciągnięcia swego buta na Idumeę, bo skoro poganom dał się poznać 

przez ciało, to Boskość przybyła do nas jakby przybrana w obuwie.  

Lecz tajemnicy Jego Wcielenia nie jest w stanie przeniknąć ludzkie oko.  

Żadną bowiem miarą nie można dochodzić,  

 jak to się dzieje, że wciela się Słowo;  

 jak to się dzieje, że Najwyższy i Dający Życie Duch budzi się do życia w łonie 

matki,  

 jak to się dzieje, że Ten, który nie ma początku - i istnieje, i zostaje poczęty. 

 

Rzemyk więc u trzewika jest węzłem tajemnicy. Jan przeto nie jest zdolny rozwiązać 

rzemyka u Jego trzewika - tajemnicy Jego Wcielenia nie jest bowiem w stanie dochodzić 

nawet ten, który ją poznał przez ducha proroctwa. 

Cóż więc znaczy powiedzenie: nie jestem godzien rozwiązać rzemyka u obuwia jego, 

jeśli nie otwarte i pokorne, jawne wyznanie swojej niemożności poznania.  

Jakby wprost mówił: Cóż dziwnego, że wyżej ode mnie stoi Ten, którego widzę jako 

narodzonego po mnie, a nie ogarniam tajemnicy Jego narodzenia? 

Oto Jan, wypełniony duchem proroctwa, promieniuje nadprzyrodzoną wiedzą, a jednak 

w głębi siebie wie, że tego nie jest w stanie poznać.  
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Przy tym opisie trzeba nam zważyć, bracia najdrożsi, i z całą wnikliwością myśleć o 

tym, jak to święci mężowie, żeby ustrzec w sobie moc pokory, kiedy mają jakąś 

nadprzyrodzoną wiedzę, usilnie starają się przywoływać przed oczy ducha to, w czym 

wiedzy nie mają: żeby, gdy w innej dziedzinie dostrzegą swą słabość, duch ich nie wynosił 

się z powodu dziedziny tej, w której został wydoskonalony. Wiedza bowiem jest mocą, a 

pokora więcej, bo strażniczką mocy.  

Wypada więc, by we wszystkim co wie, umysł się uniżał, by wiatr wyniosłości nie 

uniósł tego, co zgromadziła moc wiedzy. 

Gdy dobre rzeczy, bracia, czynicie, przywołujcie sobie zawsze na pamięć popełnione 

przez siebie złe uczynki, by duch, bacznie przyglądając się winie, nie weselił się nigdy 

niebacznie z powodu dobrego dzieła. Bliźnich swoich, a szczególnie tych, którzy nie 

zostali wam powierzeni, uważajcie za wyższych od siebie, nawet bowiem o tych, których 

widzicie popełniających jakieś nieprawości, nie wiecie, jakie dobre czyny są w nich 

ukryte. 

Wielkim być niech więc każdy usilnie się stara, a jednak w jakiś sposób niech siebie 

zapoznaje, by przypisując sobie zuchwale wielkość, nie zagubił jej.  

 O tym to bowiem powiedziano przez Proroka: "Biada wam, którzy jesteście 

mądrymi w oczach waszych i sami przed sobą roztropnymi" (Iz 5, 21). 

 O tym mówi Paweł: "Nie bądźcie mądrymi we własnym mniemaniu" (Rz 12, 16). 

 O tym też powiedziano przeciwko pyszniącemu się Saulowi: "Gdyś był mały                

w oczach twoich, stałeś się głową nad pokoleniami Izraela" (1 Sm 15, 17). 

Jakby otwarcie powiedziano: Kiedy ty siebie widziałeś jako malutkiego, Ja uczyniłem 

cię wielkim przed innymi. Ale skoro ty siebie widzisz jako wielkiego, przeze Mnie 

zostaniesz uznany za małego. 

Przeciwnie do tego, gdy Dawid wystawił na wzgardę swą królewską potęgę, skacząc 

przed Arką Przymierza Pana, powiedział: "Grać będę i uniżę się jeszcze bardziej niż 

dotąd i będę małym w oczach moich" (2 Sm 6, 22). 

Bo kogo by nie wbiło w dumę łamanie lwich paszczęk, rozrywanie ramion 

niedźwiedzich, wybranie z pominięciem starszych braci i po odrzuceniu króla 

namaszczenie do rządów królestwem, wśród powszechnego strachu powalenie jednym 

kamieniem Goliata, stosy napletków pokonanych wrogów, objęcie obiecanego królestwa i 

niepodważalne potem władanie nad całym ludem izraelskim? 

A jednak we wszystkim sobą pogardza - on, który wyznaje, że jest małym w swoich 

oczach. 

Jeśli więc święci mężowie, także gdy dokonują rzeczy dzielnych, samych siebie nisko 

oceniają, to cóż będą mieli powiedzieć na swoje wytłumaczenie tacy, którzy bez czynów 

cnotliwych się nadymają? 



13 
 

Lecz jeśliby nawet były jakiekolwiek dobre czyny, niczym są, jeśli nie są 

zaprawione pokorą. 

 

Przecież czyn godny podziwu złączony z wynoszeniem się nie wznosi, ale w dół 

ciągnie. Kto bowiem gromadzi cnoty bez pokory, na wiatr proch niesie i przez to, co zdaje 

mu się, że niesie, jeszcze bardziej jest oślepiany. We wszystkim więc, co czynicie, bracia 

moi, trzymajcie się korzenia dobrego czynu: pokory; i nie patrzcie na tych, od których już 

jesteście wyżsi, lecz na tych, od których wciąż jeszcze niżej stoicie, byście stawiając sobie 

za wzór lepszych, dzięki pokorze stali się zdolni do wstępowania ku coraz wyższym 

rzeczom". 

Pokorni więc i nieumiejętni, naiwni i zbyt prości, by badać zawiłości wiedzy wbijającej 

w pychę, przyciągają do siebie Boga, który bez warunków objawia im rzeczy niezwykłe; 

przebiegli i zbyt zarozumiali przyciągają do siebie podobnych sobie. 

Czyste sumienia zbliżają Boga, a niegodziwość przyciąga nieszczęścia. 

Wyczuwam w mowie Jezusa, dotyczącej prostaczków i nadętych wiedzą, początek sądu 

nad światem, rozdział kozłów od owiec, złota od błota, oszukanych od oszukujących, 

biednych od bogatych. Mam wrażenie, że jeszcze nigdy tak ludzkość nie była 

zdeprawowana jak teraz i jednocześnie nigdy tak wielu uświęconych objawieniem się 

Boga nie było jak dziś. 

Manifest Jezusa skierowany do prostaczków pojawia się w tekście zaraz po zapowiedzi 

zagłady wielkich miast: Korozain, Betsaidy, Kafarnaum, które zostały zrównane do Tyru, 

Sydonu, Sodomy. Dziś zapewne pięść Boga grożąca wielkim metropoliom zostałaby 

skierowana do Paryża, Nowego Jorku czy Moskwy i wielu innych megapolis. 

Wcale się nie dziwię kształtom tej chmury wiszącej 28 stycznia 2016 roku nad 

portugalską Maderą, której zdjęcia z podpisem "Armagedon" obiegły internetowe 

labirynty. 
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Nie wiem, co znaczy po portugalsku MADERA, ale MADURA po hebrajsku to stos 

drewna przygotowany do podpalenia, jak ten z proroctwa Izajasza (Iz 30, 33) 

Jednocześnie sekrety Ojca i Jego Syna objawiałyby się naiwnym, oszukanym, 

wykorzystywanym, żyjącym na skraju biedy. Eliahu Dessler pisał, że "dopóki ludzkość 

będzie zastępować duchowe cele materialnymi, na świecie nie zapanuje pokój, aż do czasu 

przyjścia Mesjasza". 

Podobnie ostrzegał Benedykt XVI w wywiadzie z Peterem Seewaldem: "odbędzie się 

prawdziwy sąd, (...) ludzkość zostanie rozdzielona, a to ma swoją wagę - to wszystko jest 

bardzo ważne. (...) Człowiek nie może się uporać z historią własnymi siłami. To, że jest 

zagrożony oraz że zagraża sobie i światu, staje się widoczne dzisiaj także dzięki 

naukowym opracowaniom. Może uratować się, tylko wykorzystując siły moralne 

wzrastające w jego sercu. To siły, które mogą pojawić się jako owoc spotkania                        

z Bogiem, siły, które stawiają opór. Potrzebujemy Jego, tego Innego, który pomoże być 

nam tym, kim sami być nie potrafimy; potrzebujemy Chrystusa, który gromadzi nas we 

wspólnocie nazywanej przez nas Kościołem". 

 

 Bo jaka przyszłość nas czeka, jeśli On nie zainterweniuje? 

 

Przyszłość "poczłowiecza", istot zmutowanych interwencjami biotechnologicznymi, 

jeszcze bardziej kontrolowany i nastawiony na rywalizację świat, w którym wyrażenie 

wspólnego człowieczeństwa straci swój sens, "ponieważ zmieszano geny ludzkie z genami 

tak wielu gatunków, że nie będziemy już dokładnie wiedzieć, czym jest człowiek. Może to 

być świat, w którym, przeciętna osoba żyje ponad sto lat i siedzi w domu starców, 

czekając na nieosiągalną śmierć" (F. Fukujama, Koniec człowieka, Znak) 

A może to będzie świat zdewastowany trzecią wojną światową, po której nie tylko 

znikną supermocarstwa, ale i nawet trzeba będzie na skutek ruchów skorupy ziemskiej 

sporządzić nowe mapy kontynentów, jak to można wywnioskować z przerażających 

prognoz tajemnic fatimskich? 

Na razie muzułmanie cieszą się, że zdobywają Europę, ale co się stanie, jeśli w Fatimie 

w 2017 roku objawi się znowu Matka Jezusa i tak przemówi do prostych islamskich 

imigrantów, że staną się jeszcze bardziej radykalnymi chrześcijanami niż my? Co wtedy 

uczynią mądrzy i roztropni w Brukseli? Jeśli ona w ogóle jeszcze będzie miastem. 


